
DZIENNIK WARSZAWSKI
Wtorek Października 1855 roku. J*i 288. Ju t ro  Ś.  Wol lganga  B. W.

Wschód  s ł oń .  o god.  6  min.  55 .  —  Zachód o g. 4  m.  32 .

Z  Petersburga. 8  120) P aździern ika .
W I A D O M O Ś C I  T E L EG R AF I CZ N E.

I.
J e n e r a ł  -  adju t ant  książę Gorczaków,  pod dn i em 5 

(1 7 )  Paździe rnika  o w p ó ł  do lOej z r ana  donosi :
Do Eupator j i  n iepr zes t ają  p r zybywać  n i eprzyjac i el ­

sk i e  okrę ty wo jenne  i kupieckie;  na n i ek tórych  z n ich 
widać  wojska.  Na przechyl e Bajdarskie j  dol iny s toją  
t rzy dywizje  f rancuzk ie ,  a za niemi  w samej  dol inie 
jedna.  W e d łu g  w ia rogodnych wiadomośc i ,  n i e p r zy j a ­
ciel budu je  na pomieu ionej  dol inie  baraki  i l epianki ,  
a od s t arego szosse wyprowadza  nowe  szosse ku  willi 
Mordwi r iowa.  ponad  rzeką  Czerna j a .  Na górach F i e - 
d iuchina  kopi ą  się też l e p i an k i  w ziemi i wyp rowadza  
się z tamtąd szosse do buchty  Kamysz.  3  (15)  Paźdz i e r ­
n ika  ogień  na Pó łnocne j  s t roni e  Sebas topo la  b y ł  s i l ­
niej szy.  Z innych punk tów  Krymsk iego  pó łwys pu  nic 
godnego  uwagi  nie odebrano.

II.
(Z ak om un i kow a na  z rozkazu Najwyższego z Nikoła-  

j ewa  5 (17)  Października. )

Z powodu  pozycji twierdzy K inbu rn ,  wznies ionej  
na  s am ym k ra ńc u  ł awy piasczystej  tegoż nazwi ska ,  na 
l e w ym  b rzegu l i ma nu  Dn ieprowsk i ego ,  u s amego  we j ­
ścia do tego ost atni ego,  ko mm un ika e j e  Niko ła j ewa  
z tw ie rdzą  po in i en ioną  uskut eczn i a ły  się tylko przez 
Oczaków za pomocą  ł odz i  w ios łowych  i wzn ie s ionego  
w sa m y m  Oczakowie  optycznego t elegrafu mor sk i ego.  
P rzy  po jawien iu  się w l imani e  s t atków n i ep rzyjac i el ­
skich,  komm un ik ac j a  wp ros t  morz em z s am ym Kin - 
b u m e m  przeciętą została .  Ze  wszystkich wiadomości ,  
z Oczakowa  za pomocą  pomien ionego  te l egrafu w r o z ­
ma i tym czasie w ciągu dni onegdajszego,  wczora js ze­
go i dzisiejszego o tr zymanych ,  okazuj e  się co na s t ępu­
j e : —  Twie rdza  K inb u rn ,  wy tr zymawszy  3 (15)  b. m. 
s i lną  kanon adę  i bo mba rdowan ie ,  z ł odz i  kano n j e r -  
skich,  bo mba rd  i f regat  parowych  w l iman ie  s tojących,

1 odpowiada ł a  ze swej  s t rony  s i lnemi  i ce lnemi  s t r z a ł a ­
mi  z dział .  Za nade j śc iem nocy ogień z obu s t r on  u- 

! s ta ł .  Wczora j ,  4 ( 1 6 )  wz now io no  ogień,  który t r w a ł  
przez dzień cały.  lecz mn ie j  si lnie.  Dziś, 5 (17)  o 9ej 
z r ana .  ze s tojącemi  w l imani e s ta tkami  po ł ączy ło  się 
l i c i e  f r e g a t  s z r ub ow yc h  i j eden okrę t  l i n jowy o 90e iu  
dz ia ł ach;  wszystkie  te statki  wz no wi ły  j ak  naj s i l n i e j ­
szą kanonadę  i bo mba r dowan ie ;  toż s amo od s t rony 
morz a  ca ł a  flota n i eprzyjacielska czyn i ł a .  Ogień  ten 
. piekielny t r w a ł  do w p ó ł  do 2ej z po łud n i a .  Wówczas  

•Twierdza,  której  wszystkie  budowle  objęte by ły  p ł o ­
m i e n i e m .  umi lk ł a ,  w sku tek  czego nieprzyjaciel  prze-  
d t a ł  st rzelać.  O 3ej z po łud n i a  widać by ło  j ak  dwie 
fezalupy pud flagami pa r l am en ta r sk i emi  zbl iżyły się 
do twierdzy,  do której  w  pó ł  gadz iny  później  weszły  
tWojska nieprzyjac i elski e z tego oddz i a łu ,  co w y l ąd o ­
w a ł  b y ł  na ł aw ie  piasczystej .  Następnie  statki  w l i ­
man i e  s tojące  zwróci ł y  się ku wznoszącej  się na p rze ­
c iw leg ły m brzegu l imanu  twierdzy Oczaków i bater j i  
Nikoła j ewskie j ,  lecz ognia  do dzis iejszego wieczora  nie 
dawa ły .

III.
i, Z a k o m m u n i k o w a n e ,  z rozkazu N A JW Y Ż S Z E G O  z Ni- 

ko ła j ewa ,  z d n i a  6 (18)  Paźdz ie rn ika  o w p ó ł  do lOej 
po  p o ł u d n i u .

Bater j a  N i k o ł a j e w s k a , umieszczona na p r aw ym  
brzegu s amego  ujścia  l imanu Dn iep rowsk i ego ,  na n i s ­
k im k rańcu  p rzyl ądka,  oddzielnie  od twierdzy Ocza- 
kowskie j .  s tojącej  na wzgórzu,  wy s t a wi oną  by ła  bez 
żadnego pożytku na kon ieczne  zniszczenie,  jeś l iby j ą  
bo m b a r d o w a ł y  statki  n ieprzyjacielskie ,  i dla tego dnia  
dzis iejszego,  o godzinie 6ćj  po p ó łn o cy ,  zos t ała  przez 
n a s  wysadzoną  w powietrze,  po wypr owadzen iu  z niej 
za łogi .  O godzinie  8ej  r ano  j edna  fregata parow a i j e ­
dna ł ódź  kan ion ie rska  nieprzyjacielska wysz ły  z l ima ­
nu ,  a z pozos t ałych,  10 pa ro s ta tków i 6  łodzi  kano -  
n je rski ch  zapuśc i ł y  się nieco głębiej  w l iman.

O godzinie  2ej  p0 po łu d n i u ,  2  ok rę ty  s z rubowe  li -  
njowe od 8 0  do 90 ,  dz i a łowe ,  oddziel iwszy się odf lo-  
tY. o d p ły n ę ł y  w  k i e r un ku  O c z a k o w a ; pozos t a ła  zaś 
flota od wczora j  swego s t anowi ska  nie zmieni ł a .

- P ^ a ł a n i a  ż a d n e ,  t ak  n a  m o r z u  i w  l i m a n i e ,  j a k o  też 
1 ,la ł a w i e  piasczy stej  K i n b u r n s k i e j ,  m ie j s c a  n i e  m a j ą .

(Gazeta Rządowa.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ukaz N A JW Y Ż S Z Y  o pensjach em erytalnych i  do­

datkach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

Anton i emu  Z ió łk o ws k i em u ,  b. d różn ikowi ,  rs. 2 2  
kop.  57 .  Pani  Ludwice  z d o m u  Gano  Laskowski ej ,  
wdowie  po Lu dwi ku  La skowsk im ,  s ek re t a r zu  p r o w in ­
c jona lnym,  inżeni erze  powia tu  Opoczyńskiego,  oraz 
ich dzieciom: Józefowi .  A r tu ro wi -F ran c i s zko wi ,  Kazi­
mie r ze -Wa le r j i -Mar j ann i e  i Mieczys ł awowi -Ludwiko-  
wi,  rs. 3 8 2  k. 50 .  Xieni i  Sewi lów  Kotura jowej  czyli 
Ko tura j czykowej ,  wdowie po Leonie  czyli L ew k u  Ko- 
t ur a ju  czyli Kotura j czyku,  b . d różn iku ,  r s . 8  k. 6.  A n ­
toninie  z Szczerbiński ch .  Moczulewskiej ,  wdowie  po 
Macieju Moczul ewskim,  b. woźnem biura  zarządu XIII 
ok ręgu  komun ikacj i ,  oraz có rk om  jego:  z pierwszego 
ma łżeńs tw a  z An ton iną  z Twarowski cl i  Józef ie-Anto-  
nini e i Magdalenie-Cecyl j i ,  rs. 125.  Franc iszkowi  S t a ­
nis zewskiemu,  b. d różn ikowi ,  rs. 16  kop.  12.  Józefo­
wi Kr a s i ck i e m u  czyli Krasusk i emu ,  b. d różn ikowi ,  
rs. 45 .  Sz ymonowi  Z ió łk ow sk i em u ,  b. dróżnikowi ,  
rs. 16 kop.  12. Miko ła jowi  Swieczewsk iemu .  b. d r ó ­
żnikowi ,  rs. 3 2  kop.  25.  P.  Marcinowi  Ok oń ,  radcy 
ho no ro w em u ,  b. s t a rs zemu  nauczycielowi  g im naz jum 
guber i i i a lnego w P łocku ,  oprócz  pensj i  rs. 5 7 0 ,  d o ­
datek w ilości rs.  30 .  P. P a w ło w i  Kaczyński emu,  b. 
nauczycielowi  przy instytucie gospoda r s twa  wie jskie ­
go i leśnictwa w  Marymonci e  i zarazem b. nauczycie­
lowi g im naz jum r ea lnego  w  Warszawie ,  rs .  675 .  P. 
Tadeuszowi - J akóbowi  W ag ne r ,  mag is t r owi  filozofji, 
b. nauczycielowi  g im naz jum  ^realnego w Warszawie ,  
rs.  4 27  kop.  50 .  Księdzu Wojci echowi  Buce l sk iemu ,  
b. nauczyc i e lowi  rel igj i  i mora lnośc i  przy b. g im n a ­
z jum w'Siedlcach,  rs. 135.  P.  Janów i - Jakóbowi  Szwaj -  
nic,  dok to rowi  filozofji,  b. p ro fesso rowi  ku r só w peda ­
gogicznych i c z łonkowi  komi t etu  examinacy jnego  
w Warszawie ,  oprócz pensj i  rs.  87 7  kop.  50 ,  dodatek 
w ilości rs. 4 8  kop.  75.  Pan i  Marc j aun ie  z Chmie lo ­
wskich Or łow sk i e j ,  wdowie  po księdzu Leonardzi e 
O r ł o w sk i m ,  d uc ho w ny m cz ł onk u  konsys to rza  ewan-  
giel icko - r e f o rm ow ane go  w Króles twie ,  i ad junke i c  
przy Wa r szawsk i m  kościele tegoż wyznan ia ,  oraz ich 
dzieciom: Wł ad ys ł awowi -K az imie r zowi ,  Wandz i e - Jó -  
zefie i Bronis ławie-L 'udwice ,  rs. 150.  P. Leopoldowi  
Wal i ck iemu ,  b. nauczycielowi  przy szkole powiatowej  
w Łuk owie ,  rs. 270 .  Pani  Agnieszce-Todozj i  z Riidi- 
ge ró w  Kossowskie j ,  wdowie po Wincen tym Kossow­
sk im,  nauczycielu s zko ły  powia towej  w Końskich ,  o- 
raz ich synom:  Bo le s ł awowi  -  Hen ryko wi ,  Wincen t e-  
m u- B e r na rd ow i  i Wi nce n t c mu- Józe fowi -An t on i emu ,  
rs. 75 .  P. J a no w i  Ł aw re n t i c w ,  sek re t ar zowi  gube r -  
n i a luemu ,  b. nauczycielowi  przy szkole powia towej  
w Sie r adzu,  rs.  22 5 .  (d. n .)

M0ZAJK1 DZIENNIKARSKA- —  (Dokończenie.) —  
Boski  ten p ły n  p r z e n i k n ą ł  wkrót ce  g łowę ,  r oz l a ł  
się po w łó k na c h  mózgowych cz łowieka ,  r o s p ł y n ą ł  
po wszystkich ż y ł a c h ;  a na jp i e rwszym znak i em życia 
ob j awionym przez tę n o w ą  istotę życia,  by ło  kichni ę­
cie. P rome teusz ,  ucieszony tern ws t r zą śn i en i em,  w y­
k rz ykną ł :  »na zdrowie! ' !  To życzenie z r o b i ł o n a  cz ł o ­
wieku takie wrażeni e ,  że go zawsze odtąd używa ł  
w podobnem zdarzeniu,  i po tomnośc i  swoje j  ów zw y­
czaj przekazał .

Arystote les  i i nn i  upa t rywal i  począt ek tego życze­
nia w u szanowan iu  rel igi jne'm, k tóre dawn ie j  m iano  
dla g ło w y ,  j a ko  najpr zednie j sze j  części c ia ł a  i s i edl i ­
ska  w ładz  duszy.  Egipc j anie  i Grecy twierdzi l i ,  że ki ­
chanie  j e s t u i e j a ko  os t rzeżeni em bogów,  k tó r eśmy  po ­
winn i  mieć na względzie w rozma i tych  czynnościach 
i okol icznościach życia,  albo też p rzepowiedn i ą  j ak i e ­
go pomyś lnego  l ub  n i epomyślnego  zdarzeni a.  Gdy pe­
wnego  razu X eno fon t  przed b i twą  m i a ł  mo w ę  do swo.  
ich żołni e rzy,  j ed en  z nich k ichną ł ;  c a ł e  wojsko przy ­
ję ło  to za znak  pomyś lny  niebios,  a wódz za to z ł o ­
ży ł  na tychmias t  bogo m ofiarę dziękczynienia.  P e w n e ­
go znów dnia,  kiedy w ie rna  Pene lopa  mod l i ł a  się o 
powró t  Ulissesa,  m ł o dy  Tel emak k i c h n ą ł  tak mocno,  
że się aż ca ły  pa ł ac  zat rząsł ;  dość b y ło  tego znaku 
tej wierne j  ma ł żonce ,  aby uwie r z y ł a  w spełn i en i e  
swych życzeń.  Kiedy poeci greccy chcieli  swo im pię­
knośc iom kom pl em en t a  powiedzieć,  to mówil i ,  że a-

J m o r  k i ch n ą ł  w chwil i ,  w  której  one na świat  p r z y ­
szły.

Po l emon  akademik,  uczeń Xeriokratesa,  m i a ł  znać 
m ł o d ą  dziewicę,  która  k ichnę ł a  pisząc list do na r z e ­
czonego;  wn ios ł a  ona  zaraz z tego.  że on j ą  m u s i a ł  
bardzo kochać.

Grecy do kichających wymawial i  s ł o wo  »żyj«,  byli 
zaś i tacy pomiędzy niemi  co w podobnym p rzypadku ,  
sami  sobie  to życzenie skł adal i .

Mędrce s tarożytności  m n ie ma ją ,  że t rzeba uważać  
na czas i na godzinę,  w której  kichamy.  Jeżel i  w s p ó ł ­
bies iadnik k i c hn ą ł  jedząc,  a następnie  jeść przes ta ł ,  
by ło  to znak i e m nieszczęśc i a ; ten co kicha przy 
wst awan iu ,  powin ien  mieć na siebie baczenie przez 
ca ły  dzień.  Najpomyślni ej sze  dla ludzi k ichanie ,  m i a ­
ł o  przypadać w  godzinach:  od 12ej  z po łudn i a  do I2e j  
w no cy ;  r ównież  wtenczas  kiedy księżyc wst ępu je  
w znak byka,  lwa,  wagi,  koziorożca a lbo ryb;  w cza­
sie innych  konstel lacj i  z ł ą  bywa ło  przepowiedn ią .  J e ­
dni uważal i  kichanie  za dowód  dobrego zd rowia,  s i ły  
i krzepkości  mózgu,  i dla tego godnem j e  być życzeń 
uznawal i .  I nn i  zaś u t r zymują ,  że kichnięcie j es t  dz ia­
ł a n i e m  g w a ł to w n em  i n iebezpiecznem,  jeś l i by więc tak 
rzeczywiście być mia ło ,  cóż pros tszego i właśc iwszego 
j ak życzyć zdrowia  kichaj ącemu?

Zdani e  r ab inów jes t  zn ów  w  tej mierze  nas t ępuj ą­
ce: Początkowo cz łowiek  m i a ł  sobie  przeznaćzonem,  
kichnąć  raz tylko w życiu,  a to w chwil i  śmierci .  To 
zapewne  poda ło  powód  do żar t ob l iwego  powiedzeni a  
»k i chną ł»  zamiast .  »p r ze n i ó s ł  się na tamten  świa t .«  
Aż do pa tryarchy Jakóba  ludzie k ichnąwszy,  zaraz u -  
miera l i .  O n  dopiero pierwszy u p ro s i ł  nieba,  aby m u  
n iedozwot i ło  umie rać  w ten sposób.  Modły j ego zo­
s t a ły  wy s łuchane .  J akób spr awiedl iwy k i c h ną ł  i nie 
um ar ł ;  co na tu r a ln i e  wielce zadziwi ło  obecnych.  Ale 
J akób za ch o ro w a ł ;  nowy  powód po dz iwu ;  n i eznano  
bowiem dotąd innego rodza ju  s ł abości ,  nad śm ie r t e l ­
ne kichnięcie.  Nie wątp iono  już wtedy,  że natur a zmie­
n i ł a  dotychczasowe p r awa  swoje,  i u znano  zaraz w ł a ­
ściwe tri życzyć zd rowia  lub pomyś lnośc i  k ichaj ącym.

Rzymianie  mówil i  do kichających »salve.« U dzi­
kich naw e t  l udów,  k i chan ie  nie obchodzi  się b e z c e r e ­
mon ia lnych  oświadczeń;  świadczą o t e m  liczni pod ró -  
żo-pisarze.

Pozwólcie  s zanown i  czytelnicy zas tanowić się nad  
świat em,  k tó r emu  dotąd podobno  w Mozajce nie p r z y ­
glądal iśmy się wcale;  a świa t  to nade r  zajmujący,  n i e ­
wy mownie  charakt erys tyczny,  ożywiony  istotami p a ­
sterskie  czasy p rzypomina j ącemu  Ogó lne  cechy w e ­
w nę t r zne  ich, nie r óżn i ą  się wn ic ze m od t owarzystwa  
do k tór ego  my ho no r  należyć mamy .  Ulegają nami ę ­
t nościom:  p różność  i dumę,  w spa n i a łomyś lność  i w a ­
leczność,  m i łość  i ch łód  uczuć, podstęp i chytrość,  ł a ­
godność i okruc i eńs two ,  spo tykamy w tych is totach,  
na pozór bezzmyśinych,  dzikich,  nie umiejących się 
wyraźn ie  t ł umaczyć,  przeznaczonych widocznie na u -  
żytek i pos ługę  doskonal szym nad się s tworzeniom.  
A jednakże  ich liczba względem nas przerażająco j es t  
og romna !  Wszędzie gdzie rzucić ok i em niezl iczone 
ich szeregi! Nad nami  w powiet rzu ,  obok nas  na z ie ­
mi i w wodzie,  pod st opami  naszeini ukryci ,  wszędzie 
nas  otaczają,  a jednakże  tak  im mało poświęcamy  
uwagi ,  powszedności ą widoku do nich przyzwyczajeni .  
P r zekonani  że nam szkodzić n ie  mogą ,  że nie zagra-* 
zają bunt em przeciw pa no w an i u  n ad  niemi ,  m a ł o  lub  
wcale na ich spo ł eczność  nie zważamy .  A przecież i 
dla nich na tu ra  skąpą  nie był a  rozdzielając dary,  n-  
macniając,  zabespieczając byt  ich na ziemi.  1 oni  czują 
kochają ,  n i enawidzą ,  pamię t a j ą  dob ro  i krzywdę im 
wyrządzoną.  Wrazi e potrzeby st owarzyszają  się w l i ­
czne zastępy,  odważn ie  bój wszczynają,  z ws pó lny m 
nieprzyjac i elem.  Natura  i im dała  możność grożeni a ,  
napaści ,  wo jowan ia  bąć s i ł ą ,  bąć podstępem,  dar ząc  
je pot r zebnym do lego rynsztunki em lub p r z em y ś l n o ­
ścią.  Po rów nyw a j ąc  się z niemi jakże w idz imy  się 
n iedo łężnymi  i ogołoconymi .  Bez pomocy,  czułe j  opie-r 
ki ,  zmar l i byśmy ,  zaledwie św ia t ł o  dzienne u j rzawszy.  
Gdy oni  natychmias t  po przyjściu na świa t  p r zynoszą  
z sobą och ronę od zgubnych żywio łów ,  i ns tynk t  i moc 
wystarczenia  s amym sobie.  S p o ty k a m y  jednych:  k t ó ­
rych już sam rozmiar  ciała p rze s t r achem uabawia ,  u -  
zbrojonych obosiecznemi mieczami ,  dzidami,  w id ł am i ,  
pokry tych  pance rzem j ak  sta! twa rdym;  i nnych  w cę-



gi  zasobnych,  k tór emi  chwytaj ą  i niszczą lub  l ance ta­
mi  do k rwi  kaleczą.  Oni  choć mal i  nie lękają  się n a ­
paści większych od siebie,  posiadają  Ostre haki ,  g w o ­
ździe i ost rogi ,  co im posłużą  do ruź szarpan ia  na tu ­
r a lnego wroga.  Tamci  prócz uzb ro jen ia ,  sk r zyd ła  j e ­
szcze mają  w odwodzie ,  a ci a p a r a t y  chemiczną cieczą 
nape łn io ne ,  j a kby  piekelne  maęhiny Jakobiego,  które  
wyda ją  za t ruwa jące  wyziewy i gryzącó działają .

Mimo to wszakże,  cz łowiek i sk ie rką  pod czaszką 
jego t l e j ą cą ,  zmaga  wszystkie  te zbrojne  zastępy i 
zmusza je do ho łd u ,  s ł użby  i u ległośc i .  Ale nie bę­
dziemy się nad tein rozwodzić ,  znane  to od dawna  
pr awdy,  a Trębecki  zwięźle w znanym czte rowierszu 
je  wyg ło s i ł .  To też pomi j am y  to, co j uż  daw no  do-  
w iedz ionem zost ało,  co się potwie rdza  w obec naszej 
uwagi  co chwila,  a z as t anowimy  się nieco nad n a tu ­
r ą  zwierzęcia i że się tak wy raz im  nad" uczuciową  j e ­
go  s t roną,  a do czego nas  sk ł an i a  w ła śn i e  suczka m a r ­
s za łka  Pelissiera!

Z ape wn e  nie j eden z was  czcigodni czytelnicy w ie l ­
kie oczy z rob i ł  doczekawszy się po wstępie poważnym 
a może i p r zyd ługim jaki ejś  anegdo tyosucczce .  Ale nic 
to n i e  szkodzi .  Pies,  poczciwe zwierzę;  to st róż,  to 
przyjaciel  i towarzysz  biedy naszej ,  a po rów ny wa j ąc  
go  z k ró l em zwierzą t  ws pan i a ł ym  lwem;  nie u jmiemy  
t em u  os t a tn i emu pros to sz lachetnych jego przymiotów 
an i  też zbytecznej  nie okażemy niższości  psu,  k tó r emu  
t ak n ieoględnie  w potocznej  mowie  nie zbyt  p r zyzwo­
lę naznaczamy  s tanow isko. Ale wróćmy  do suczki m a r ­
sza łka .

Gdy Pel i ss ier  wyjeżdża ł  na wschód,  sukę sw ą  u lu ­
b ioną ,  stosując się do zwyczajów obozowych ,  zos t a­
w i ł  w kra ju.  W  Marsyl j i ,  w ogrodzie  bot an i cznym 
pieszczona,  zap rzy j aźn i ł a  się z lwicą tam t r zymaną .  
P r zy j aźń  zawiązał a  się ści s ła i bez int eresowna .  J edno 
d ru g i em u  nie na r aża ło  się wcale,  więc też i węzły ł ą ­
czące ins tynk ta  dwojga  zwierzą t  coraz bardziej  wzma­
cn ia ły .  'A podobne zdarzenia  nie są  rzadki e.  1 my w 
Wars zaw ie  byl i śmy świadkami  w menażer j i  tu gosz ­
czącej przed ki l ku laty,  serdecznych s t o sunków  ma łe j  
czarnej  suczki z lwem.  Wszakże  dla powodów n i ezna­
nych roz ł ączono przy jac iół  marsylskich .  Lwica po­
częła okazywać  oznaki  tęsknoty,  mus i ano  więc  sukę  
ma r s z a ł k a  wpuścić  na po w ró t  do klatki s t raszne j  p rzy­
j ac ió łk i .  Ciekawość  była  nat ężoną co do pierwszej  
chwi l i  spotkania  się obojga  zwierzą t ,  tak przeciwnych 
uczuć.

Na widok psa lwica gw a ł to w n ie  poskoczyła ,  r y k n ę ­
ł a .  g rzywę najeżyła  i s t ras zuemi  zęby pochwyciwszy 
sukę  zdało się że rozszarpie  j ą  w kawa łeczki .  Ale by ł  
to tylko wybuch  czułości ,  r o zw ar ł a  się paszczęka i s u ­
ka  n ietknięta  z c a ł e m wy la n i e m się w ła śc iwcm t emu  
zwierzęciu,  powi ta ł a  zna jomą  nie dając się prześcignąć 
w oznakach radości i szczęścia.

Drapieżne  zwierzęta ma j ą  tę szczególność w swym 
charak te r ze ,  że w niewol i  przywięzuj ą się snadno  do 
d r obn ych  n i ewinnych  zwierzątek.  J akby  o s łodę  w ię ­
źnia s tanowi  pob ra t an ie  się z istotą s ł abą ,  a k tór ą  k a ­
żdej chwil i  móg ł by  on zamordować .  Wszakże  nie wi- 
my  czy w przystępie  zapamiętałości  co lwa  oga rn i a  
w chwil i  pożerani a zwierzęcia i r o skoszowania  się 
k r w ią  j ego,  przyjaźni  więzy nie naruszy łyby  się; czy 
pros ię ,  król ik ,  piesek ocal a łby  mimo  zaszczycania się 
p rzy jaźn ią  drapieżcy? W  menażer j i  j aka tu bawi ł a ,  
uważa l i śmy  w czasie karmien i a  lwa żywemi  zwierzę­
tami ,  że towarzyszkę j ego ową  m a ł ą  czarną  suczkę na 
czas bankie tu wypra szano  z klatki .  Być więc bardzo 
może,  iż widowi sko w Marsyl j i  t r agicznie  mog ło b y  
by ło  się zakończyć,  gdyby wraz  ze z j awien i em się s u ­
ki lew u j r za ł  t ł us t ego  i nnego  czworonoga.  Zęby co 
del ikatnie  tylko do tknę ły  pr zy jac ió łkę ,  by łyby  może 
poda r ły  w kaw a łk i  jej  c ia ło ,  k rw ią  c i ep ł ą  pobudzo­
ne do zadania gw a ł t u  sercu.

Ale drapieżni  mieszkańcy lasów i pustyń zwykli  się 
nie tylko przywięzywae do zwierzą t  innych  z na tury  
łagodnych;  przyj aźnią  swą  zaszczycają także cz ło w ie ­
ka.  Ca f t er  i Van Am bu rg  dają nam tego p rzyk łady.  
L w y  tygrysy,  h jeny,  pan te ry ,  n iedźwiedzie  ulegają  
magne tycznej  sile cz łowieka,  przyzwycza ja j ą  się do 
n iego,  zap i era j ą  swej na tury  dzikiej,  a p r zy jmując  o-  
byczaje ł agodn e ,  każą zapominać  o srogości  je  c echu ­
jącej .

Ws zy s tk o  w organicznej  na tur ze  lgnie do cz ło w ie ­
ka,  nic się jego pot ężnemu wp ływ ow i  oprzeć nie zdo ­
ł a .  Jeżeli  nie istota j ego  s ama,  to ś rodki  j ak i e mi  w ł a ­
da zni ewa la j ą  i u ja r zmia ją  bezmyślne  s tworzenia ,  jak 
ma gnes  przyci ągają  do siebie,  dziwiąc tern t ł u m  ni eo-  
świecony i z p rawdami  nauk i  nie obzna jmiony.

Nie tyle nas  dziwi i z a s t anawia  oswo jeni e  i p ow o l ­
ność  s ł on i a ,  lwa,  h j eny ,  bo o rgan i zm i powier zcho ­
wność  tych zwierząt  więcćj do cz łowieka  podobna ,  i- 
le spou fa len i e  się p ł azu  j ak iegoś  lub owadu.  T rudn o  
w  tych s tworzonkach  dopatrzyć do na s  podobi eńs twa ,  
chyba tylko w dwóch symet rycznych  po łowach  z j a ­

kich się sk ł ada  o rgan i zm prawie  każdej żyjącej istoty, 
pol i pa  wyjąwszy.  A przecież i tu spos l rzer amy  pe­
wien  pociąg do cz łowieka  i tu jaki ś  p romyk  u m y s ło -  
wości  prześwieca.  Ż ó ł w  rozumie g ło s  op iekuna i kar -  
mićicla swego,  wąż z no ry  wyłazi  i na odg ło s  brzęku 
łyżek prze obiadzie ,  dzieli mi skę  l i tewski ego w ie śn i a ­
ka.  Pa j ąk  sieć sw ą  opuści  i wbi egni e  na t r oskl iwą  
rękę co mu  zwyk ła  muchy  łowić.

Wł aś n i e  spo tykamy  we Ws pom nie n i ach  Kr. Ko­
wa lski ego wzmiankę  o ł a s k a w y m  pa j ąku  Lemeeha  
for tepianis ty  w Krzemieńcu .  Gdy za g r a ł  ar tys ta ,  p a ­
j ąk  z sufitu spuszczał  się po nitce (o z am i łowan iu  pa­
jąka do muzyki  n i edawno  w mozajce napomyka l iśmy)  
i z widocznćm zadowolen iem grze się p r z ys łuch iwa ł ,  
na s t ępn ie  ucz towa ł  w pozos t awionych ok ruchach ,  a 
w końcu  odda l a ł  się na w ła śc iw ą  siedzibę.

We  wszystkich tych przecie obj awach  sympat j i  istot ,  
k to wie,  czy żar ł oczność  g łó w n y m  n i e j e s t  dz ia łaczem 
tak zadziwiające skutki  da jącym? 1 my,  kiedyś zapa­
leni na tural i ści .  b ada l i śmy ta j emnice  istot nas  o tacza­
j ących.  Podgl ądal i śmy obyczaje i i ns tynk ta  ptaków,  
p ł azów  owadów,  mięczaków,  Z rodzaju ptasiego,  czy­
żyk i>szczygieł ncjwięcej  pojętności  okazywa ły  i p rzy­
zwyczai ły  się do osoby w nadzwyczaj  k ró tk im czasie.

Wąż pospol i ty  ob se rw ow an y  b y ł  pod wszelakim 
względem; ka rmien i e  go żabami  raz na  miesiąc,  dość 
c i ekawych  sprowadza ło .  Uważani e  znów żab pod 
wzgl ędem meteorolog icznym takżfe nie m a ł o  nas  za­
pr zą t a ło ,  r ówn ież  jak i pa jąków,  których spora kol le-  
kcja w skut ek  zawziętego zam i łowan ia  w pokoju  się 
namnoży ł a .

Otóż pająk w ciągu tygodnia  d a w a ł  się niby ob ł a  ■ 
skawieć ,  jeżeli  muchę  żywą na siatce r egul a rn i e  m i a ł  
sobie rzuconą.  Usłyszawszy i zoczywszy zbl iżenie o-  
soby do kąta w który in p r zemieszkiwał ,  wyb iega ł  na 
powie r z ch n i ę  ta r asu swego;  a gdy nie dos t awa ł  sp o ­
dziewanej  zdobyczy,  w s t ronę  oddalającej  się osoby 
ki lka k ro k ów  pod ąża ł .  J ednego  takiego l ub ow n ik a  
much  przyuczyl iśmy,  że s t rawę sw ą  z ręki p r z y j m o­
wał .  By ł a  w tern pewna  satysfakcja,  przyzwyczajeni e 
obu s t ronn e  d ługi  czas t rwało.  Lecz wypad ło  opuścić  
mieszkani e,  a w czasie wyjazdu t ro sk l iwa  o po rządek  
pokoju ręka wy mio t ł a  wszystko,  oku rzy ł a ,  z pajęczyn 
oczyści ła,  niszcząc tern s amem pajęczynę h od ow an ą  i 
l okator a  ob ła skawionego !  Przyzna j emy ,  żc widok 
mie szkani a  w ten sposób odświeżonego ,  d łu g o  p r zy ­
k re  uczucia wzbudzał .

Sądz i l iśmy dotąd że rozmai t e  figielki dowcipne 
zdarzające się na kolejach żelaznych zagrani cznych 
u nas n ie  naś l adu ją  się, ale poni eważ zręczność,  gdy 
jeszcze ma na  celu zyski ,  wszędzie dać się może za ­
s tosować.  dla tego też i tu dochodzą  uszu naszych po ­
cieszne wypadki .  Oto jeden  z bardzo wielu innych:

I’o za t rzymaniu  się na stacji  pociągu,  passażerdwie 
w \ s i ada j ą ,  oblegaj ą bufet  i r osporządzają  s t osownie  
do swych  pot r zeb żo ł ądkowych  zadość uczynienie.  
J edzą  obiad.  Kilka o sób bardzo przyzwoi t ej  po wie r z ­
chowności  siada przy j ed n ym  Stoliku. Apetyt  w y śm i e ­
ni ty i jednaki  tych panów,  bo wszyscy jedne potraw-y 
spożywają  i to z n ieudanym smakiem.  Nareszcie k o ń ­
czą obiad,  rozdziela się t owarzys two;  pewien  tylko 
jegomość,  zawzięty ama t o r  raków,  żadnej  nóżki  i szy j­
ki niepomi j a jący, zostaje przy stole i z wysoki em zami­
ł o w an ie m  smak u ,  wysysa j e  i obl izuje .  Ga rson  p rzy­
nosi  r achunek  i k ł adzi e go pr zed ow ym  cmok t a j ą -  
cym panem.  Ten,  rzuca od niechcenia  okiem,  lecz 
w momenc ie  zdziwiony rzuca napoczętą  nóżkę zapy ­
tując:  co znaczy r achunek  za pięć osób podany?

—  Wszakże pan ów  pięciu j ad ło  tu obiad,  ga r s on  
odpowiada.

—  W tej sali daleko więcej by ło  osób.
—  Przv t ym stole j ed na k  pięć ob iadów pod a ł e m .  

Z re sz t ą  tamci panowie  wyraźn ie  mi  powiedziel i  że 
pan  dobrodziej  za wszystko płaci .

—  Co to jes t? co to znaczy? j a  s a m j eden  jadę,  
nie ma m zna jomych ,  n ikogo na obiad nie z a p ra ­
sza ł em.

—  To być nie może ł a s k aw y  panie,  rzecze ob iado - 
dawca,  wyraźn ie  uprzedzono  mię że pan  dobrodziej  
za wszystko płaci .

—  Ale to oszukaństwo,  podstęp! j egomość  w y k rz y ­
kuje.  J a d ł em  obiad i płacę za niego,  o n i czem więcej 
wiedzieć nie chcę,

—  Panie ,  ja nie mogę być st ratny!
Wte m dzwonią.  Po rusza j ą  się s toły,  obecni  chwy ta ­

j ą  t łomoczki ,  z awinią tka ,  powszechny pośpiech i za- 
mięszanie .  Wszyscy do drzwi  się cisną.  Każdy chce 
wy godne  miejsce zająć, l ęka  się opóźnić.  W  sali  p o ­
zostaje tylko j e gom ość  napas towany  przez ga r sona  
i przekony wany r ac h un k i em  że zapłacić  musi .

—  Powiadam nie  zapłacę,  nie znam tych panów .
— Ja n iemogę da row ać  czterech obiadów.
—  Ależ proszę,  to nadto,  to nadużycie.  Będę s k a r ­

ży ł  gdzie należy.

—  Rób pan co się podoba,  lecz zap łać  p r zede -  
wszvstkiem.

Drugi  raz dzwonią .  Jegomość  w krytycznem widzi 
się po łożen iu ,  spóźni ć się, może pozpstać! A prześ la­
dowca z r a ch un k i em j akby  broni ąc  Wyjści a ,  przy 
drzw iach za ją ł  s tanowi sko.  Zaczerwien iony ,  zaperzo­
ny, z łorzecząc  wszystkim,  am a t o r  r akowych  szyjek,  
płaci  w ym aga ną  kwotę  i pot rącając  się o stoliki  
i kr ze s ła ,  opuszcza przeklęte  miejsce; dobiega przecie 
do wagonu,  ś l ubu jąc  nigdy na stacjach drogi  żela-v 
znej nie jeść  obiadu w towarzys twie  niezna jomych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L .1 A.

Londyn 23  P aździern ika . P a r l am en t  zos t ał  o d ro ­
c z o n y  przez komis ję  k ró l ewską  do dnia 1 1  g rudn i a .  
Obecnych cz łonk ów  by ło  bardzo ma ł o ,  ce re inonja  
t rwa ł a  tylko ki lka minut .

—  Ot r zy ma no  tu wiadomości  z New-York 1 1 paź ­
dz ie rnika  donoszące o szczęś l iwym powrocie  do tego 
miasta doktor a Kane i jego towarzyszy wyprawy  do 
br zegów pó łnocnych.  Wiadomo,  że od n iejakiego cza­
su obawiano  się bardzo o los tej wyprawy,  której  ce­
lem by ło  poszukiwan ie  kap i t ana  F rank l i n .

—  Morning A dvertiser  donosi ,  że s i r  Char les  N a ­
p i e r ,  który dow odz i ł  flotą na morzu  Baltyckiein 
w przeszło roczne j  kampan j i ,  występuje  j ako  kandydat  
w ok ręgu  wyborczym S o u t h w a r k ,  k tó rego  k rze s ło  
za wa kowa ło  w skutku  śmierc i  s i r  Wi l l i ama Mule-  
swor th.  Prócz niego wys tępu ją  do tej kandyda tu ry  pan 
Scowe ll  l iberal is ta,  miejscowy mieszkani ec ,  i pan Co- 
n yn gh am ,  socj alny demokra t a  z Br igh ton ,  który zdaje 
się. że sobie z a łoży ł  przy wszystkich wyborach  w m i a ­
stach s to łecznych wys tępować  z p r ze m owa m i  g ó r no -  
t i lozoficznemi do demokrae j i  tych miast ,  k tóra  chę ­
tnie ich s ł uch a  chociaż nic n ierozumie.

  U tworzy ło  się to t owarzys two  akcyjne  w celu
za łożenia  narodowej  Opery ,  i już obl iczają,  że p rzed ­
sięwzięcie to przyjdzie w wykonan i e  w rok u  bieżącym,  
chociaż rzeczywiście tylko g łó w n e  role maj ą  być p o ­
wierzane na r odo w ym  śp i ewakom i śp i ewaczkom,  a 
chórv i o rk i e s t r a  sp rowadzone będą z za kan a łu .

(Neue Preussische Z e iluhg ).
— Czytamy w Morning Advertiser:
Możemy zaręczyć we d łu g  najaut entyczni ejszego ź ró ­

d ła ,  że na jwiększa  obecna t rudność  z j a k ą  s ię spotyka  
lord Pa lme i s ton ,  pochodzi  od naszego ambasado ra  
w' Kons tan tynopo lu .  Dziwne obejście i draż l iwy ch a ­
r ak t e r  lorda S t r a t ford ,  n i epodobnem prawie  czynią tak 
r ządowi  angi el sk iemu  jak t ur eck i emu  i ambas ado ro m 
in nych  mocar s tw,  za ła twien ie  i n t e r esów w których p o ­
t rzeba udzia łu  naszego ambasado ra .  A j ednak  lord 
Pa lmer s ton  nie może znaleść sposobu pozbycia się t e ­
go cz łowieka .  Pi erwszy  mini s te r  lęka się myśl i  u s u ­
nięcia go z tej posady,  a nawe t  gdyby mu  o d j ą ł  t en 
urząd,  lord Pa lmers ton  nie m ia łby  p r aw a  zabroni ć 
mu  pozostać w Kons t an tynopo lu ,  a powszechn ie  m n ie ­
ma ją  że ma ten zamiar .

Obawiać  się należy,  żeby wp ływ  jaki  sobie z jednał  
w stolicy Turcj i ,  w sferze dyp lomatycznej ,  gdyby zo­
s t a ł  usunięty z ambasady ,  nie by ł  użyty na czynienie 
tyle z ł ego z.a ob rębem posady,  ile c zy n i ł  przez czas 
w k tó rym p e ł n i ł  swoje obowiązk i  dyplomatyczne.  Od 
nie j akiego czasu jego post ępowan ie  nie tylko względem 
u rzędn ików tureckich,  przeciw k tó r ym żywi na jw ię ­
kszą antypat ję ,  ale nawe t  względem samego Su ł t ana ,  
by ło  tak imponujące  i obraźl iwe,  że s t a ło  się n i ezno-  
śnem.  Gra on rolę samego  Su ł t ana ,  a przyna jmn ie j  
s tara  się j ą  odg rywać ,  us i ł uj ąc  wybierać  ludzi którzy 
ma ją  zostać mini s t r ami ,  a k tórych  należy usunąć.  Mo­
żemy naw e t  dodać,  że przed ki lku dniami  lord P a lm er ­
ston okaza ł  tyle odwagi ,  że zgan i ł p os t ępo wan ie  lorda  
Str at ford przy okol iczności  m ianowan ia  Mehineta  Ali 
na posadę mini s t ra .  Nie należy j ednak  spodzi ewać się,  
żeby ta nagana  n a k ł o n i ł a  lorda  S t ra t ford do usunięcia 
się," (Jour. de S t. Pet.

‘—  Czytamy w Times z 23  b. m. Lord  R ig l an  nie 
b y ł  m łod y ,  ale m ó g ł  jeździć konno :  dal i śmy m u  zaś 
j ako następcę,  j e n e r a ł a  tegoż samego  w ie k u ,  k tó r e ­
m u  dolegl iwości  fizyczne nie pozwalaj ą  jeździć wier z­
chem,  Czegóż m og l i ś my  się spodzi ewać w tej rosną* 
cćj skal i  wieku i zgrzybiałości ,  oto chyba,  że jenerał® 
S impsun  nie znal ez ionoby dostatecznie bezs i lnym do 
czynnej  s ł użby i odw o ł an o by  się do j ednego  z feld­
mar sza łków,  u tworzonych  n iedawno ,  j ak  gdyby w ce ­
lu z ap e łn i en i a  b r aku .  Zresz t ą,  bądźmy wdzięczni  za 
dobro ,  jaki e w każdym razie o t r zyma l i śmy,  nie za­
t r uwa jąc  dzis iejszego zadowoleni a p r z ewidyw an iem 
co później  nas t ąpi .  Jes teśmy pewni ,  że nas tępcą j e ­
n e r a ł a  S im p so n  nie  będzie — a mó w im y  to z wszelką
p ok o r ą  żaden z t r zech n i edawno k r eow an ych  feid*
m a r s z a ł k ó w ;  naw e t  ma m y  nadzieję,  bo nadzieja jest  
n a m  teraz dozwoloną ,  że ów następca będzie si lny



c i a ł em,  zdrowy na  umyś le ,  zdolny widzieć wszystko  
Własnemi  oczami i działać w ła sn ą  ręką;  że będzie 
Umiał  oprzeć się nap rzy k r zan i em ludzi ,  p ragnących  
porzucić n iebezpi eczną  s ł użbę  dla naglących p r y w a ­
tnych interesów' ,  że będzie zdolny opowiedzieć  w ła s ne  
Swe czyny i czyny swej  a rmj i  —  chociaż to żądani e 
jes t  dop rawdy  p r z e s ad zo ne —  w czystej i g rdm a tyka l -  
nej angielszczyznie.  Żeby zaś to ostatnie  żądani e ie-  
pićj by ło  s p e ł n i an e  j ak  n i e dawno ,  nie widzirn już 
innego ś r o d k a ,  chyba uciec się do zwyczaju  No­
w o z e l a n d c z y k ó w .  którzy w każdein pokol en iu  m i a ­
nują  j ednego  j e n e r a ł a  walczącego,  d rug iego  ga d a j ą ­
cego— cz łowiek  czynu i cz łowiek s ł o w a  —  Achilesa 
lub Ajaxa do potężnych czynów,  Nestora do p odn i e ­
cania ,  a Homera  do p r zypominan i a  ich. P r zyzna j em 
że z n i e m a ł em  zadowolen i em dowiadu jemy się, s t a­
nowczo nareszcie,  że j e n e r a ł  Simpsor i  p r ze s t a ł  d o ­
wodzić a r m ją  ang ie l ską  w Krymie.  Times.

F R A N C J A .
P a ryż  2 4  P aździern ika . J e ne r a ło w ie  f rancuscy,  

o których powrocie  do n ió s ł  Moniteur, są  po na jw ię ­
kszej części cierpiący.  J e n e r a ł  T rochu ,  chociaż u n i ­
k n ą ł  smu tne j  konieczności  amputacj i ,  bardzo boleśnie  
czuje r anę  od g r ana tu ,  k tóry mu  w y r w a ł  k aw a ł e k  
łydki .  Wiadomo że j e n e r a ł  Mol i i ne t  pos t rze lony jes t  
w oba policzki;  co do j ene r a ł a  Bosquet ,  uderzony  
w bok u ł a m k i em  g rana tu ,  ma  w ew ną t r z  uszkodzone 
o rgana.  Z ap ew n i a j ą  że ma się udać do swojej  matki  
mieszkającej  w Pau ,  dla po ra towan ia  się nadzwycza j ­
nie ł ago d ny m tamte j s zym kl imat em.

Książe i księżna Brabancj i  przybyl i  dziś o godzinie 
dziesiątej do pa ł acu  sztuk pięknych,  pot em śniadal i  
w Tui l ler ies .  nas t ępnie  udali  się do p a ł a c u  p rzemys łu ,  
a nakoni ec  miel i  się udać z odwidz inami  do h r abiny  
Monti jo,  matki  Jćj Ces. Mości.  Cesarz  d a ro w a ł  ks i ę­
żnej Brabanck ie j  dwie  wazy s ewrsk i e  rzadkiej  w a r ­
tości.

Nie w iemy  jaki e są p lany zajęcia naszych młodych  
dostojnych gości do końca tygodnia.  Donoszono  że 
miały się odbyć m a n e w ry  w obozie St.  Maur  i że 
w obecności  Cesarza miano  rzucić mos t  przez Marne ,  
ale pon ieważ  Cesarz  tam się nie udał .  więc i m a n e ­
wry nie m i a ły  miejsca i wszystko od łożone  zost ało 
do przyszłego piątku,  być może zatem że książę Bra-  
baucj i  będzie na tej uroczystości  wojskowej .

—  Dziś znowu  m ów ion o  o nowych  pr zypadkach 
n a kolei  żelaznej  do Hawru ,  w y n ik ły c h  z takiego s a ­
mego pow odu  j ak  wypadek  na kolei  lyońskiej  (w k tó ­
rym 16 ludzi dozoruj ących przy t ran spo rc i e  bydł a  p o ­
s t r ada ło  życie). Szczegó ły ,  j aki e obecnie  donoszą  
nam o o k r o pn vm  p rzypadku  który  się zda rzy ł  w o k o ­
licach Meret ,  są przerażające.  D w a j  nieszczęśl iwi pr zy ­
waleni  wagonami ,  pozostawal i  w tern po łożen iu  przez 
sześć godzin i nakoni ec  zaledwie wydobyto ich o k r o ­
pnie  pokaleczonych i przez p ó ł  ob ł ąkanych .  Prócz 
tego sześć jeszcze innych  osób pos t r ada ło  życie.

—  Te rmin  zamknięcia  wys tawy zbliża się, dla te­
go publ i czność  spieszy ze zwidz.aniem, szczególnie  
gmachu  p r zemys łu .  W  niedzielę by ło  w n im  9 1 , 9 1 2  
Zwidzających,  a w pa ł a cu  sztuk p ięknych 2 9 , 0 4 7 .

—  Ulewne  deszcze d o t k n ę ł y  p o ł u d n i o w ą  s tronę  
Francji  i w w i e lu  mi ej scach w pobl is kośc i  rzek z rz ą ­
dzi ły  z naczne  sz ko dy .  (Indep. Belge).

G R E C J A .
Ateny 19 P aździern ika . Minis ter  ska rbu  S i l yver -  

gos za c ho ro w a ł  i p. Ponlos t ab los  o b j ą ł  j ego  w yd z i a ł .  
Chr is topulos  m i ano wan y  z os ta ł  min i s t r em wyznań  i 
teraźniej szy p os e ł  grecki  w Kons t an tynopo lu  p. Kon- 
duriotis,  zos t a ł  o d w o ł a n y  z tej posady.  —  Pose ł  
S ta nó w Zjednoczonych pan Prayer ,  m i a ł  pos łuchani e  
h króla.

—  Choler a  wybu ch ł a  na wyspach jońskich i w p r o ­
wincjach greckich Aka rnań j i  i Anatol j i ,  w niektórych 
' •Gośkach bardzo g w a ł t ow n i e .  W Misolongj i  dotych ­
czasowa l iczba p r zypadków nieco się powiększył a.

[Neue P renssische Zeitung).
—. Czytamy w Independance Belge: Zdaje  się że 

•nteresa między F ranc j ą  i Grecją  bl iskie są  po my ś l ne ­
go za ła twien ia ,  jeś l i  król  Ot ton zechce przychyl ić  się 
do posł an i a  j ako  minis t ra  przy dworze  f r anc usk im i  to 
w charakt erze  wynagrodzeni a ,  j e n e r a ł a  Kalergi ,  u su ­
niętego * gab ine tu .  [Indep. Belge.)

WIA DO MO ŚC I  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.  ,
—  Wiadomośc i  o t r zymane  w Kopenhadze  z p ó ł ­

nocnej  Szwecj i  każą  przypuszczać,  że okrę ty an g i e l ­
skie opuśc i ł y  już g ó r n ą  część zatoki botnickiej  i że 
lym sposobem blokada de facto jes t  znies iona.  Już 
w dniu 2 2  wrześn ia  pięć s t a tków finlandzkich wy s ł a -  
"ych z r ozmai tych  pun k tó w  p rzyby ło  do Hudeskwal l  
z ładunki em,  zab ra ło  sól  i z amie rza ło  wracać do w ł a ­
śc iwym p0 r tów. Neue Preussische Zeilungye>to\t l i ­
czbę s t atków schwy tanych  przez Angl ików od 2 7  roar-  
Ca 18 54  do 8  s i e rpn ia  r.  b. n a  165 ,  z tych s t atków

6 0  mia ło  flagę duńsk ą  w chwil i  kiedy zostały s c h w y ­
tane.

—  Piszą z E i s eneu r  8 paździ ernika:  P rzedwczo ra j  
p r z e p ł yw a ł a  tu korweta  ang ie l ska  Perseverance, u-  
dająca się na morze  Bałtyckie z j eńcami  wo jennemi  
rossyjskiemi .  którzy ma ją  zostać wymieni eni .  Tegoż  
dnia i wczoraj  p r ze p ł y w a ł y  tu w- k i e runku  p ó ł n o ­
cnym zb ro jna  ba rka  angie l ska  i t r zy-mos towy  szru-  
bowy  o k rę t  angiel ski .

—  Z tegoż miasta  piszą do gazety Nord:
Będzie mnie j  więeej dwa tygodnie  j ak  mias to Hcl-  

s i ng o r  po łożone  na szwedzkiej  s t roni e  S uud u .  obcho ­
dzi ło  zdobycie Sebas topola  św ie tną  i l luminacją .  P r zy ­
padek ehc i a ł  że tegoż samego  dnia w j e d n y m  o g r o ­
dzie u na s  by ła  zabawa (VauxhalJ) .  Publ i czność  zgro­
madzona  tam zobaczywszy i l luminację  i dowiedz ia ­
wszy się o jej  przyczynie ,  kaza ł a  zagrać hymn  n a r o ­
dowy rossyjski ,  k tóry przyjęty zos t a ł  z wie lką sy tn-  
palją.

—  Piszą z Gdańska 12 października:  Pa ro p ł yw  
Buldog, który op uśc i ł  wyspę Nargeri  w dniu 9 paź­
dziernika  wieczorem p rzyby ł  do naszego por tu i do­
niós ł ,  ż en i ć  ważnego nie zaszło między flotami spr zy-  
mier zonemi .  Pozycja ich jes t  ciągle j ednakowa .  Wszy ­
stkie sza lupy kanou je r sk ie  wróc i ł y  do Ąnglji .

(Journal de S t. Petersbourg). 
WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .

K onstantynopol 11 P aździern ika . In t rygi  przeciw 
gab ine t owi  nie ustają.  Nie można  ściśle oznaczyć jakie 
pozory  s ł uż ą  im za podstawę,  co do celu,  to co i n n e ­
go,  o tern wie każdy,  zawsze to j edne  i te same  p io ­
senki .  aUs tąp  z tego miejsca żeby ja m ó g ł  je z ająć.« 
S łu s zn i e  czy nie s ł u szn i e  u t r zymują  tu, że lord Red-  
cliffe nie jes t  obcy tym irstrogom. Mówią,  że kaza ł  So­
bie zrobić wykaz sum wydanych przez now ego pa t r j ś r -  
chę g r ecki ego dla z apewn ien i a  swoje j  elekcji  i że za­
mierza  przeds tawić to Radzie najwyższej ,  z ż ądan i em 
zas tosowania  p r awa  u ło żonego  przez Radę t aozy-  
matu przeciw u rzędn ikom którzy w ed łu g  j ego  t w ie r ­
dzenia  wzięli  udz i a ł  w tej hojności .  Nie r ęczymy za zu ­
p e ł n ą  pewność  lej wieści ,  ale ona krąży w stolicy i 
z każdym dn iem zdaje  się nab i er ać  więcej pewności .

Nie ma jeszcze nic zdecydowanego względem p o ­
wrotu  Kiami l-paszy do sk ł a d u  gabine tu ,  ale powsze­
chnie  sądzą tu. że to wkró tce nastąpi .  Jes t  on n i e ­
zmierni e  zmar tw iony  ro l ą  j a k ą  mu  pr zypi sywano  
w sp rawie  przekopan ia  między -morza  Suez,  t łomaczy 
on  w najpro s t s zy  sposób  przymus  jaki  mu czyniono 
pod zag rożeni em dymisj i ,  aby p r z e s ł a ł  Sa idowi -paszy  
depeszę która  tyle w swo im czasie narob i ł a  wrzawy.  
Po jm u je  on dziś b łąd  j ak i  p o p e ł n i ł  i szczerze wyraża 
żal,  że się da ł  sk ł on i ć  do k roku  n iep rzy j aznego  p r ze ­
ciw Francj i .  Ma on w tycb dniach odwiedzić  pana 
Thouvene l  i nie wątpią  że zostanie up rze jmie  p rzy j ę ­
ty; s ł o w e m  wszystko zdaje się uk ł ad ać  dla niego 
w sposób  pomyś lny .

Przybyci e księcia Cali inachi ,  by łego  ambasadora  t u ­
r ecki ego w Angl j i  i Francj i ,  daje powód  do l icznych 
komenta rzy .  Mówią ,  że on zos t a ł  wezwany przez P o r -  
tę aby p r zy by ł  do Kons tan tynopo la ,  a pon ieważ  w ia ­
domo ,  że posiada w wysok im  s topn iu  przychy lność  Ce ­
sarza F rancuzów,  przypuszczają  przeto,  że wezwano  
go tu dla j aki e j ś  bardzo ważnej  sp r awy .  Od dwóch dni 
jak tu p rzybył ,  książę m i a ł  już k i lka konfer encj i  z m i ­
n is t rami ,  a dziś lub j u t r o  ma mieć pos łuchan i e  u S u ł ­
tana,  k tóry o b j aw i ł  życzenie widzenia  go.

J e n e r a ł  Bealson s t anowczo  zas t ąpiony będzie w do ­
wództwie  baszy -buzuków przez j e n e r a ł a  Smi th .  An­
glicy ma ją  nadzieję,  że ten uowy j e n e r a ł  potrafi  za ­
p rowadzić  p rzyna jmn ie j  podobi eńs two karności  m ię ­
dzy tern woj sk i em;  ale osoby znające z jaki ch  żyw io ­
ł ów  ono  się sk ł ada ,  z apewnia ją ,  że nigdy nie da się 
nic zrobić z tych ludzi zdatnych tylko do r a bu nk u ,  i 
k t órych  tchórzostwo w obec n ieprzyj ac ió ł  przechodzi  
wszelkie  wyobrażen ie .  Armja  t ur ecka  uważa ich za 
h a n i e b ną  plagę dla k r a ju  i nigdy nie  chcia ła  mieć ich 
przy sobie  w czasie boju.

Omer -pa sza  p racuj e  nad uo rg an i z ow an ie m swojej  
a rmji ,  ale więcej  niż kiedykolwiek n iepodob i eńs twem 
się zdaje żeby m ó g ł  przedsięwziąć co bądź przed p r z y ­
sz ł ą  wiosną .  Napi sa ł  on do rządu,  aby mu p rzys ł ano  
wie lk i e mnó s t wo  wozów,  pon tonów,  robo tn ików i 
mnó s t wo  m a t e r j a ł u ,  wiedząc bardzo dobrze  że tego 
wszystkiego nie ma  w Kons t an tynopo lu .  Radzi on P o r ­
cie, aby pop ros i ł a  dowódców wojsk sp r zymie rzonych  
o ko ropanj ę  po n to n j e ró w  i s aperów,  bez których p o ­
mocy nie móg łb y  się obejść maj ąc  do przebycia  r o z ­
mai te  rzeki  i rzeczki .  Są  to wszystko t r udnośc i  na któ­
re nie l iczono i które  t r udno  będzie dziś usunąć.

O m e r  skarży się także bardzo na n i egodz iwe  a r t y ­
ku ły  żywności  j ak i e  m u  l iweranci  dos t arczaj ą i za­
mierza  pos ł ać  p róbki  ich do Kons t an tynopo l a ,  aby je 
po rów nać  z temi  jakie  ci spekul anci  z łożyl i  przy za­
warc iu  kon t r ak tu  na  dostawę.  Jes t  to nadużyci e dawno

już  wiadome,  ale rząd dotychczas nie p r zeds i ębrał  ża­
dnych ś rodków w celu zapobieżenia  jego po na w ia ­
n iu  się.

—  S łychać ,  że bandyci  którzy schwyta l i  w Atenach 
kap i t ana  Ber thaud,  zostali  po ł apan i  przez statki  admi­
r a ł a  Jacquinot .  [Independ. Belge).

—  Times zawiera  a r t y k u ł  w przedmiocie  pos t awy  
jaką  lord Str at ford p r zy j ą ł  w Kons t an tynopo lu  i w y­
rzuca t emu ambasado rowi ,  że już nie takie czasy żeby 
w ys ł an iec  dyplomatyczny na Wschodzie  nic m ó g ł  i n a ­
czej rządzić,  jak tylko przez en e rg j ę sw eg o  tonu  mowy ,  
tam gdzie jego koledzy dochodzil i  do zamier zonych  ce­
lów przez s amą  tylko zręczność i int rygę.  Wszystko  
cywil izuje się w Kons t an tynopo lu ,  ale tak samo  jak nic - 
kiedy spotkać  można j ak i ego  st arego paszę, któr  
z achował  obyczaje epoki  w której  wal czył  przeciw j i - 
nera  łowi Kleber  w Egipcie,  l ub  b ro n i ł  Bosforu prze­
ciw Du kwor towi ,  tak s amo  między dyplomatami  nowej  
s zkoły trafiają się wyjątki  pos tępujące we d ł u g  r e gu ł  
z czasów tu rbanów i po trójnych buńczuków.  Tak im 
dyp lomatą  jest  naprzykł ad  lord St ra t ford.

Prócz tego dziennik angiel ski  oświadcza,  że p o w o ­
dy ost atni ego zajścia w yw oł an e go  przez a jent a  an r  
giplskiego,  nie maj ą  ważności  dla Eu ropy ,  ani go d no ­
ści s ame w sobie.  Lord Redcliffe zwa l i ł  Mehmeda -Al i ,  
d awnie j  swego przyjaciela,  dla tego tylko,  pon i eważ  
znalazł  Reszyda-paszę u l eglejszem narzędzi em swoje j  
osobistej  woli .

W tym przedmiocie  Times wdaje się w his lor j ę  o -  
statnich i n t ryg  które  z ak łóc i ły  seraj ,  o skar żenia  o r -  
m jan ina  Dżczaerli ,  wygnan ie  i przyzwanie  na p ow ró t  
Mehmeta  Ali i kończy ten opis temi s ł owy:

»Oto krę t ac two w które  się rnięsza ambas ado r  r e ­
prezentujący cywil izację zachodu.  Ktokolwiek cieką-- 
wy jes t  poznać te zatargi ,  może wziąć się do księgi  
b łęki tne j  tyczącej się wschodu.  Znajdzie  tam sze reg 
depeszy,  które  wygląda ją  jakby naś l adowan ie  R um -  
blera  i R asselasa. Styl  ich godny jes t  ich m o r a l n o ­
ści. Dają na m  one wyobrażeni e  o c z łowieku ,  k tó ry  
głosi że s t roni  od i n t ryg  pol i tycznych,  j a ko  od brudu,  
który żyje w s t osunkach przyj aznych z wszys tk i emico  
go otaczają,  k tór ego wszystkie myśl i  poświęcone  są  
i nt eresowi  narodu  któr ego  jes t  r ep r ezen t an t em i t ego  
w k tó rym rezyduje .  Lecz niech poszuk iwa jący  zapyta  
się opińj i  wszelkich narodowośc i  znających wschód i 
dyplomatę  k tóry p i sa ł  te depesze,  a w tedy pozna n i e ­
zawodnie ,  że ludzie nie  ze wszystkiem są tern czem 
się być wydają ,  a powód  b ł ędów dotąd n i e w y t łu m a­
czonych,  zostanie m u  odkryty.

—  Czytamy w liście z Kons tan tynopo la  do gazety 
Nord:

Drożyzna wszelkich a r t y ku ł ów  żywności  zwiększa  
się z każdym dniem.  Zb io ry  były bardzo z łe  w ca ł enj  
państwie.  Ży jemy  zbożem naddunaj sk i em.  P ie rwsze  
p r zys ł ane  tu t r an spo r ty  pozwala ły  nam spodz i ewać  
się n ie j akiego zniżenia cen,  ale zdaje się że dowóz  
z na d - D un a ju  będzie bardzo s ł aby  w tym roku .  O d  
n ie j akiego czasu p r zyna jmnie j  z łoto znajduj e się t a  
bardzo obficie,  dzięki pożyczce i wyda tkom  j ak i e  t u  
czynią  spr zymierzen i  na u t r zymanie  swo ich  a rmj i .

—  Piszą z K ry mu  do Journal de Constantinople:
Bardzo g ło ś no  tu mówią ,  że przy końcu  paździer­

nika i w początku l i stopada,  floty sp r zymie rzone  u d a ­
dzą się do Kons t an tynopo la  na przezimowanie .

—  Piszą z Warny  do w iedeńsk i ego  Fremdenblat:
W  tych dniach p rzywiez iono do tutejszego szpi tala

156 r annych  Tu rków;  są to po największej  części a r -  
tylerzyści ,  k t ór zy  walecznie  spe łn i a l i  sw o ją  p o w i n ­
ność w dniach 5 do 8  w rześnia;  ale Turcy mogą  s p e ł ­
niać nawe t  bohat er ski e  czyny,  a j ednak  nie będzie 
o nich żadnej  wzmiank i  w r apor t ach  mar sza łka  Peł l i— 
siera.  J e n e r a ł  Vivian w y l ąd ow a ł  tu z 13 ,00 0  ludzi .  
Ma on za łożyć  głów ną  kwa te r ę  w Szuml i .

—  Piszą z Trebizondy 12 wrześni a do Gazety 
Tryestyńskiej:

Powszechni e  m n i em a j ą  w E rz e r um ,  że Kars  będzie 
m u s i a ł  kapi tulować,  bo n ik t  j a ż  nie spodzi ewa  się, 
żeby posi łki  m o g ł y  na czas p rzybyć  dla uwolni en i a  
tej twierdzy od oblężenia ,  a tembardzi ej  nik t  n ie  p rzy­
puszcza żeby baszy-buzuki ,  a raczej resztki  ich pozo­
s t ałe ,  by ły  w st anie  uwolni ć  to miasto.

—  Gazeta po łudn iowa  ogłasza  następujące szcze­
gó ły  w przedmioci e Karsu:

W e d ł u g  listu o t r zymanego  n i edawno  od j ed neg o  
wyższego oficera,  z a s ługu j ącego  na wiarę,  żo łn i e r ze  
w Kar s  są na p ó ł  racj i  i nie maj ą wcale chleba .  Z a ­
częto już b rać  z zapasów sucharów.  Po mi mo  tych za­
rządzeń,  nie ma  j uż  żywności  więcej jak na j eden  
miesiąc.  C a ł a  jazda z Anatolj i  zos tała  o d es ł an ą  dla 
b r a ku  fur ażów,  a cztery pu łk i  z Arabi s tanu  zos t a ły  
z r e duk ow ane  na cztery Szwadrony,  k tór e  codzień m u ­
szą dla dostania paszy dla kon i ,  walczyć z l iczną jazdą 
n ieprzyjac i el ską  i każdy t r an spo r t  f ur ażu  op ł acać  k r w ią  
swoją .



Pułki  piechoty zostały także niedawno przerobio­
n e  na bataljony. tak że armja składa się teraz z około 
10 ,000  1 ndzi, którzy od dwóch lat nie otrzymali ża­
dnego żołdu i którzy prawie nie mają już prochu, u- 
brania,  obówia i potrzeb dla koni,  a nareszcie żadnej 
kasy wojskowej.  Dodajmy do tego że nie ma prawie 
ani  jednego doktora godnego tego tytułu,  a wcale ża­
dnych lekarstw.

Środkowe części Azji są najzupełniej  spustoszone, 
niczego stamtąd spodziewać się nie można,  a co naj ­
gorsza żadnej pomocy w ludziach, bo młodych ludzi 
nie ma tam już wcale. (Jour. tle S t. P et.)

P r z e g l ą d  L i t e  r  a c k i.
DYARYUSZ ŻYCIA 

I G N A C E G O  Ł O P A C I Ń S K I E G O
Pisarza  S k a rb n e g o  W ielk iego  ks ię s tw a  L itew sk iego .

Biblio teka Warsz . 1 8 5 5 .  W rzes ień .  T. 3, k. 3 9 3  —  4 2 5 .

Dyarjusz Łopacińskiego zawiera wspomnienia oso­
biste autora z pierwszej jego młodości;  jak sam za­
pisał ,  miał  wtedy lat przeszło czterdzieści kiedy je 
zebrać przedsięwziął ,  jednak objęte wypadki ledwie 
po łowy tego okresu czasu, przeto potrzeba przypu­
ścić że rękopism który pos ługiwa ł  do wydania,  by ł  
tylko ułamkiem większej całości,  jeżeli dla niezna­
nych powodów sam autor  pierwotnego zamiaru nie 
zaniechał  czy uskutecznić nie mógł.

Podzielam cześć należną dla narodowej przeszło­
ści i umiem cenić wszelkie jej zabytki,  ale dlatego 
sądzę o nich surowo,  wedle rzeczywistej wartości,  
nie  łudząc się urojeniami ani rządząc uprzedzeniem. 
Milej by mi było chwalić niżeli przyganiać jak mi 
to już nieraz przyszło mówiąc o historycznych pa­
miątkach; niestety! tak być tutaj nie mogło.  Dzisiaj przy­
najmniej  objawieniem własnego zdania uprzedzając 
głosy współpracowników moich,  na tern po lu ,  nie 
jestem w smutnej konieczności zaprzeczenia czyjemu 
s łowu lub podnoszenia om ył k i ,  dlatego powiadam 
tern śmielej że dyarjusz Łopacińskiego jako źródło 
dziejowe, nie ma żadnego znaczenia.

Jakoż o tę zarozumiałość w samej rzeczy nie mo ­
żna podejrzywać autora,  sam w dobrej wierze w y ­
znaje że pamiątki swoje zostawia nie dla potomno­
ści ale dla potomstwa (*). Obliczać t rudno,  to tylko 
pewna,  żeśmy wiele stracili na tej jego skromności .

Ażeby się nie zdawało że sam z sobą jestem 
w sprzeczności,  wywiodę się z mojej myśli.  VV po­
dobnych pomnikach  nietylko trzeba poszukiwać wy­
padków obchodzących losy kraju,  ale nadto szczegó­
łów dających wyobrażenie dawniejszego bytu jego 
mieszkańców; pod tym względem przeszłości obycza- 
jowćj dyarjusz Łopacińskiego uważam za ciekawy przy­
czynek do dziejów. Gdyby nie szczupłe r amy obrazu,  
w których niewiele pomieścić się dało,  gdyby nie to 
że jeszcze być może niestaje drugiej połowy malo­
widła,  w dziejach naszego piśmiennictwa autor  zna­
lazłby miejsce zapewne nie na równi ,  ale na tej sa­
mej s t ronnicy na której zapisane są nazwiska ks. Ki- 
towicza i Paska. Tym więcej zapełniałby przedział  
czasu istniejący między tymi pisarzami,  a odnosząc 
się do Litwy nietkniętej przez nich, zastępywałby ten 
niedostatek.

Strona obyczajowa stanowi jedyną wartość dyarju- 
sza, a styl autora zdradza człowieka zdolnego do pió­
ra; można mu zawierzyć bespiecznie że w mówcy 
polskim są jego szkolne ćwiczenia,  był  to uczeń pi- 
jarski .  Umysłowość w Polsce za Sasów nic była 
wcale wdzięczną rolą  dla przyjęcia ziarna reformy,  
ale ją pilni sadownicy przygotowywali  zawczasu; z tą 
zbawienną  myślą jest  ściśle związane uparte s t ron­
nictwo Konarskiego za królem Stanis ławem.

Mają niektórzy w obyczaju rozbierane przez siebie 
pisma podawać w treści albo w wyjątkach; w mojem 
rozumieniu jest to w ogólności wadliwy sposób prze­
mawiania krytyki,  jeśli ku temu nie jest  pobudką jaki 
w zgląd  uboczny, cel dodatkowy.  Na tern przeto za­
kończę; nie sądzę ażeby mię pomówiono żem dyarju-  
szowi Łopacińskiego niesłusznie przygani ł  zaprzecza­
jąc historycznej wartości,  ale być może zechce kto 
zarzucić przesadę w przyznaniu strony obyczajowej 
na zaletę. P rzyjmę wyzwanie i stanę do rozprawy.

Autor przeglądu nie pomyli ł  się: dyarjusz Ł o p a­
cińskiego jest  tylko u łamkiem całości , bo przy nim 
czytaliśmy drugi  dyarjusz drugiego Łopacińskiego,  
niemniej ciekawy pod względem obyczajowym, jeden 
koniecznie dopełniał  drugi.  Dlatego nie rozumiemy 
dobrze powodów,  dlaczego Biblioteka Warszawska

(*) Ig n a c y  Ł o p ac iń sk i  z P ro z o ro w n ć j  m iał  dzieci . K ra ­
sicki w p rz y p isk a c h  do h e r b a r z a .  (P rzyp isek  au tora) .

dała jeden^ a nie dała drugiego. Dyariusz Ignacego 
mimo to zawsze niecały, czego żałujem. Pomimo 
wartości chociaż jednostronnej  tych notat,  byliśmy 
zawsze przeciw upowszechnianiu go drukiem w Bi­
bliotece. Biblioteka, jedyne pismo literackie u nas, mało 
ma miejsca dla ar tykułów nawet  wyrobionych i po­
d ług  nas nie powinna była nigdy drukować materja-  
łów,  jak to się często jej teraz zdarza (np. Kallima- 
cha), nadto niepowinna była drukować dzieł  całych 
które odbijała osobno (np. Życie prywatne Jadwigi 
i Jagieł ły).  Nie mielibyśmy nic przeciw temu,  żeby 
dyarjusz Łopacińskiego nie wyszedł w oddzielnej bro­
szurze (jakoż i wyszedł,  szkoda znowu że jeden,  nie 
dwa), owszem to nowość zawsze pożądana. Kallimach 
i Życie Jadwigi osobno także wyszły,  więc Biblioteka 
o te trzy ar tykuły uboższa treścią, jakby być mogła.  
U nas tak jeszcze ma ło  troszczą się o gospodarstwo 
literackie. Ubodzy jesteśmy w środki materjalne,  a i te 
tak marnie trwonimy.

Dodać potrzeba, że dyarjusz Ignacego Łopacińskie­
go błędnie bardzo wydrukowany;  za R esze l (miasto 
w Warmj i)  stoi np. Rewel; za S yru cia , S yre ń  i t. p.

J. D.

W Ę D R Ó W K I  S T R Y J A S Z K A .

KILKA OBRAZKÓW 

Leona Kunickiego.
( C i ą g  d a l s z y ) .

—  A  cóż chciałżebyś st ryjaszek nieoszacowany  
abym był zawsze tym co dawniej. , ,  wy bo starzy co 
już ż w a k ę  zwiecie,  chcecie żeby miody był albo 
dzieckiem nieśmiatem i potulnem,  albo też se nsa tem 
nad wiek,  za ży w a ! j a k  wy tabakę,  k lepał  pacierze,  
pościł  czy tam suszył etc. nie pamiętacie że: e s tte m -  
p u s r id e n d i , sa lta n d i  i t. d. j a k  mówi  jakiś t am s t a ­
roży tny filozof, a przytaczam ci tu te wyrazy na  d o ­
wód,  że choć  szkól nie skończyłem,  bom  był n ieuk 
in  su p erla tivo  g ra d u , przecież łaciny t rochę umiem,  
co wy starzy zwykle lubicie... wdęc w r a c a j ą c a d re m , 
na wszytko j e s t  pora.

S tryjaszek wybi ja jąc capstrzyk na t abakie rce chciał  
coś  mówić:

— Widzę  —  mówił  dalej Gucio —  że masz  mi 
ochotkę morały prawić ,  ja to wszystko w ie m  i n a ­
p rzód  odgaduję co mi chcesz kochany s tryjaszk po­
wiedzieć,  ale cóż poradzić,  kiedy to się tak do tego 
towarzystwa tych drap ichrós tów przylgnęło?

—  Morałów ci jak widzę prawić nie mam potrze­
by —  rzekł  serjo stryjaszek nieco eiszej— jesteś mój 
Guciu już dorosły i masz rozsądek, tem gorzej dla cie- 
bid, jeśli wiesz że źle postępujesz i morały  ci potrze­
bne odgadujesz, a jednak dobrowolnie odstępujesz od 
tych zasad świętych, któreś z mlekiem wyssał  u twej 
dobrej matki,  i które w ciebie wszczepiał godny twój 
ojciec.

—  E! mój stryjaszku, chcesz mnie jak widzę zajść 
z mańki,  rosczulić wspomnieniem rodziców, na co 
się to zdało już oni spoczęli, a m ój s ta r y  za młodu 
pewnie nie żył  jak mnich w klasztorze.

—  Któż to jest  tw ó j s ta ry ?
— Mój s ta ry '1, ha ha, to nowicjusz z ciebie s t ryja­

szku, a toż spytaj się któregokolwiek z tych czy ci i- 
naczej o swoim ojcu powie jak mój s ta ry .

Przykro się zrobi ło panu Michałowi słysząc te wy­
razy Gucia, w którym nawet  święta pamięć rodziców 
nie zmieniała tego szyderczego tonu i już więcej z u- 
wagami nie śmia ł  i nie czuł  potrzeby występować.

Po małej  chwilce milczenia Gucio zapytał:
—  Może grywa stryjaszek w djabła,  w sztosa?
—  Nic nie grywam, bodajwy tak... ale tv siadaj 

kiedy chcesz i graj,  a na mnie nie zważaj.
—  I w  marjasza nie grywa stryjaszek o zdrowa-  

śki?
—  Nic, w nic.
—  No to lepiej, bo byś stryjaszek i tak amatora na 

marjasza nie znalazł  pomiędzy tymi wykpigroszami.
To mówiąc zbliżył się do próżnego zielonego stoli­

ka, kazał  podać karty i r zekł  do kilku klórzy siedzie­
li na boku i przypatrywali  się grze agitującej się przy 
innym stole.

—  Panowie,  cóż tak czas tracicie? chodźcie,  po-  
p robujem się; ale zapomnia łem też wam  powiedzieć 
dowcip u  mego fak to ra  Szmula.  Sze lma  żyd, ażem  
m u  za  to po dziesiątce opuścił  na korcu. . .  im agin ez  
jadę kiedyś moją  ka r jo lką  około moich  ł anów;  s p o ­
tykam podewsią  Szmula ,  staję i zaczynamy dyse r t a ­
cję o sp rzedaży żyta,  ale widzę żc wczasie rozmo wy  
Szmul  raz na r az  spog ląda  j a k o ś  ironicznie na  ka r -  
jolkę i na mnie;  pytam się, cóż ty tak pat rzysz ży­
dzie na  mnie,  ty coś t a m  już szachrujesz,  czy chcesz 
mnie wczemś okpić? A  on mi na to: ja pat rzę że W.

pan dobrze robi  że nóg za młodu konse rwuje i po- 
j  izdem jeździ ,  bo W .  pan będzie za to n a  starość 
p iechotą chodził,  a ojciec YV. pana  za miodu bywa­
ło zawsze piechoto chodzi,  to też na s tarość jeździ ł  
pojazdami.  Szelma dowcipna?. . .

Śmiech powsta ł  ogólny,  stryjaszek tylko oczami 
mrugał  i zażywał  tabakę,  a do śmiechu ochoty ni® 
miał.

Zaczęto grę,  stryjaszek zbliżył się i z przykrem u- 
czuciem,  badawczo  zaczął  się przypa trywać tym o- 
czom łyszczącym, tym czo łom żyłami nabieglym,  
tym rę k o m  drżącym,  co tak chciwie zga rn iały  pie­
niądze,  s łowem tym wszystkim symptoina tom dra- 
źl iwości  towarzyszącym grze,  która już  zakres  pro­
stej zabawy przechodzi .

Gucio przegrywał ,  wszakże zdawał  się tona job o-  
jętnićj znosić.

Tymc zas em wołano:  .,podaj  fajki ,  c y g a r a 11 i r o z ­
noszono herbatę.

Gd y  tak ciągle Guciowi  nie szlo, postanowił  chwil­
kę zabastow-ać,  wstał  od stołu i rzekł  do stryjaszka:

— Nie idzie, mój stryjaszku,  ale za  to szczęścia 
w miłości  spodziewać się mogę.

B a s  potężny śpiewającego Le nom de celle qut 
j^aime, z ci emnego  a oddalonego rogu  pokoju od 
sofki  zwróci ł  ich uwagę.

—  Bon jo u r  Edziu,  r zekł  gospodarz.,  cóż ty tam 
za trele wywodzisz do swojej  dulcynei .

—  J u ż  znowu wzdycha do Karolki ,  r zekł  inny.
—  A on i ani  myśli o nim! dodał  trzeci.
— Radzę ci rzekł Gucio,  zapomnieć o niej bo ci 

się przeniewierza,  a lepiej zwrócić się do w ar sz a w ­
skiej Mimi...  dla st ryjaszka c e s t  du  g re c , zwracając 
się z uśmiechem,  rzekł Gucio.

—  Zapewne,  oopowiedział  pan Michał  zażywając 
t abakę .

—  Bo  i cóż, ż w a k a  bo już i nie czuły,  ale,  alei 
zna też s t ryjaszek warszawski  balet?

— B od a j  wy tak, nic mnie on nie interesuje!*
— No za ręczam ci st ryjaszku,  że gdybyś był kie­

dy na balecie i widział Józię j a k  tańczy szelma,  to 
pomim o żwaki. . .

—. T rz eb a  panu  wiedzieć,  r zekł  s iedzący obok 
stryjaszka b e z  kamizelki ,  tłusty i podżyły jllż hnla-  
ka,  że to jest  unc femme le ltree , ko r respondu je  z G u ­
c iem,  chociaż b łędów or tograf icznych ok ropna  
moc.. .

—  Oj ty stary birbancie,  — a twojej  Zuzi billets 
dou x  lepsze od listów Józi? czy to tam się zważa  na 
to że kobieta pisze z błędami.. .

T e  i tym podobne rozmo wy  t rwały dość dlugOt 
podczas nich,  st ryjaszek bębnił w tabakierkę i oc z a ­
mi mrugał ,  wreszcie pożegna ł  Gucia ,  oświadczając 
że r aniutko wyruszy.

—  No,  kiedyś nie łaskaw dłużej zabawić w n a ­
szej szanownej  kompanj i  z której  pewno coraz  wię­
cej byś się stryjaszku budował ,  to cię żegnam,  bo j u ­
t ro spać długo będziem, rzekł  odprowadza jąc  go do 
drzwi.  Nie c i ekawą opinję wywieziesz o mnie,  rzekł 
więcej serjo.  ściskając go  za rękę, ale za ręczam ci, 
że się więcej mówi z ł ego  niżeli t am  jest  — wskazał  
na serce —  nie wierz 'wszys tk iemu stryjaszku coś 
z ust moich słyszał, szczególniej  też dla rodzicótf  
moich  pamięci,  j e s t  t am zawsze miejsce.

Pożegna l i  się więc j akoś  czulej,  aniżeli się byli 
przywital i  i Gucio kazał  s t ryjaszka odprowadzić  do 
stancji  przeciwległej  Kulczyńsk iego izdebce w ku­
chni i mieć staranie polecił  o wygodzie  i pot rzebach 
gościa.

Kulczyński  j e szcze siedział przed kuchnią.
[D a lszy  c ią g  n a s tą p i).

PRZYJE CHA LW o WARSZAWY.
H. Niem . Boga tko  K ons t .  ob .  z W ojc ina .  —  Dębski Stani- 

o b .  z L eśn iew ic .  Z d z iech o w sk i  R o m u a ld  ob .  z Mleczkowa. 
H. Pols. R oszkow ski  P io tr  ob. z Komionki.  — H. S a s .  K rą '  
kow ski  Anton i ob. z Tarnów ki .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D obieck i M ateusz ob .  do  D ług iego .  Rudzki Adolf  ob. di 

O sta lów ka. S z łu b o w sk i  S tan is ław  ob .  do  Radzynia ,  h r .  S i t '  
l e n b u r g  p o ru czn ik  do K ow na. Ż e r o m s k i  Ja n  ob .  do  Gawł ' 
wa. Wilkszycki A le k ś a n d e r  o b .  do  S k a rzy n a .
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św ia ta . T rzy  w iz y ty .
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Miodowa Nr. 479.
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